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Z powodu dzisiajszego Ś w ię ta , jutro gazeta nie wyjdzie.

Telegraficzne wiadomości.
L o n d y n ,  d. 22. Marca.  —  W e d łu g  dzisiajszej T i m e s  przekroczył  

pułkownik Rose,  tymczasowy reprezentant  Anglii w Kons tantynopolu 
swoje pełnomocnictwo wzywając dowódzcę  floty angielskiej morza ś r ó ­
d z i e m n e g o ,  do udania się z nią na Archipelag.  Admirał  Duodas ,  do- 
wódzca lej floty nieusłuchal lego wezwania pułkownika Rose i oczekuje 
dalszych rozkazów od angielskiego posła lorda Slralforda Redcliffe.

Rząd pochwala postępowanie  admirała Lłundas.
P o r t s m o u t h ,  d. 22. Marca.  —  W i e l e  okrętów wojennych  wię­

kszych ot rzymało rozkaz,  do stania w pogotowiu.
M a d r y t ,  d. 19. Marca.  — Iz ba  dz iś  się  u k o n s t y t u o w a ł a  i w y b r a ł a  

M a rt i ne z  d e  la R o s a  p re z e s e m .  P r z y  w y b o r z e  w i c e p r e z e s ó w  s t r o n n i c t w o  
m i n i s t e ry a in e  p o z o s t a ł o  w mni e j sz ośc i .

B e r l i n ,  d. 24. Marca.  — Naj. Pan raczył  nadać burmistrzowi Faci- 
lides w Neusalz o rder  or ła  czerwonego 4 lej klasy,  a Dr.  Gustawowi  
Adolfowi Rosemann w Sa lzbrunn tytuł  r adzcy  zdrowia.

B e r l i n ,  d. 23. Marca.  — Ponieważ rząd postanowi ł  nie budować  
kolei żelaznej poznańsko- wro c ław sko -g łogo ws k ie j  kosztem państwa,  
prze to  zaraz po świętach wielkanocnych wniesie p rojekt  do prawa gwa- 
r antującego3£  p rocentu od kapitału wyłożonego  przez towarzystwo akci- 
onar iuszów.  Dotąd p r ow ad zon o  układy z towarzystwem górnoszląskiej 
kolei  żelaznej ,  ale że to towarzys two  ma zamiar teraz podwó jny  tór  za ­
prowadzić na swej kolei żelaznej ,  z po w odu  nadzwyczaj  ożywionego 
handlu p rze woz ow ego ,  i w tym celu rospisać now e  akcie na 6 mil ionów 
ta l arów,  prze to  niema odwagi rzucić się i w drugie przedsięwzięcie w y ­
budowania  kolei z Poznania do W r o c ła w ia  i Głogowa.

W y p a d k i  na wschodzie grożą burzą i piorunami,  a niejednego już 
u  nas raziły.  Giełda nasza w  zamieszaniu się znajduje i nie jeden speku­
lant znaczne z tego po w o d u  poniósł  straty.  Nie ulega powątpiewaniu,  
ż e  sprzymierzę  istnie co do  sp raw y  wschodniej  pomiędzy Francy ą  i A n ­
glią, podobn ie  jak z drugiej  s t rony pomiędzy Auslryą i Rosyą.  Na p r z y ­
padek wojny  już role podrozdzielano.

— Ponieważ  Prusy  w roku 1849. wysłały wojsko na żądanie Eawa-  
ryi  do Pala tynatu i uśmierzyły tam powstanie,  przeto żądały zwro tu  ko­
sztów za tę wyprawę.  Bawarya nie kwapiła się ze zwro tem,  P rusy  więc 
po kr y ły  je z należytości  p rzypadających na Bawaryą z rozrachunku zwią­
zku celnego.  Bawarya biorąc to na uwagę,  żąda przy odnowieniu z w ią ­
zku  celnego, aby  dochody  od niego pochodzące,  uznane zostały za nie­
tykalne.

— Sejm księstwa Meiningen odrzuci ł  projekt  r ządowy przyznający  
żydom jedynie cywilne równo  uprawnienie,  a uchwali ł  uznanie równości  
pol i tycznej  i wolność zawierania małżeństw między chrześcianami i ż y ­
dami;  wszakże komissarz se jmowy oznajmił ,  iż nie można się spodziewać 
potwierdzenia r ządowego tej uchwały.

—  Poseł meklemburgski  p rzy  bundcs lagu przedstawił  wniosek za 
kazu w całych Niemczech dzieł wydaw any ch  w Hamburgu  przez Floff 
manna i Lampego.

H a l a ,  d. 27. Marca — Wczoraj sze j  nocy o godzinie 1. przejeżdżał  
t ędy  na kolei t iiryngskiej poseł  angielski z Kons tantynopolu Stratford de 
Redcl iffe pociągiem nadzwyczajnym i natychmiast  w dalszą drogę na 
Lipsk spieszył do  Tryeslu.  Na całej drodze dano znak telegrafem ele­
k t r ycz ny m,  ażeby wszędzie po stacyach s ta ły |  w pogotowiu  n a d z w y ­
czajne pociągi.

W'rancya,
P a r y ż ,  d. 20. Marca.  —  M o n i t o r  donosi  dziś lakonicznie;  flota 

w tej chwili znajdująca się w Tulon ie  o t r zymała rozkaz do wypłynięcia 
z  tego por tu  i udania się na wo dy  Grecyi .  Dalej  M o n i t o r  donosi ,  że 
nuuciusz papieski i poseł  aus tryacki  złożyli odpowiedzi  swych dwo rów  
j a  uwiadomienie ich przez cesarza o swein małżeństwie.  Pan Hubner  
doręczy ł  także odpowiedź swego monarchy na list własnoręczny cesarza, 
napi sany z po w od u  zamachu na życie cesarza auslryackiego.

Dziś w  południe odby ł  cesarz konno i w  jeneratskim mundurze,  
w  towarzystwie  księcia Hieronima i Napoleona,  marszałka Magnan i t. d. 
przegląd 8 pu łku ,  które mają opuścić Paryż.  Cesa rzowa  stała na balko

nie w tuiler iach,  pod którym cesarz zat rzymał  się ze świtą swoją ,  a po 
rozdzieleniu o rde rów i medal i ,  woj sko wykrzyku jąc  wiwaty p rzecho­
dziło przed cesarzem.

W e d ł u g  P a t r i e  miała hrabina Monti jo matka cesarzowej  zamiar 
opuścić wczora P a r y ż  i pożegnać się z cesarzową.

W  edług budże tu  na rok 1854. przedłożonego  ciału p raw oda w ­
czemu, dochody państwa stałe przewyższają stałe rozchody o 45* miliona, 
owe podane są na 14r5,  te na 1429^ miliona fr. Ponieważ nadzwycza jne  
wydatki  ( 8 9 |  mil.), nadzwyczajne  wydatki  (45J- m il.) o 44 miliony p rze ­
wyższają,  przeto pozostaje p rzewyżka  tylko 1} mil. fr.

—  M ó w i ą ,  że cesarz wyznaczy ł  ze swej p rywatnej  kasy aktorce 
Rachel  2(1,000 fr., a jej siostrze Sarze  60U0 fr pensy i

—  Michel de Bourges znany góral umarł ,  jakeśmy donieśl i ,  dnia n. b . m .  w Montpel l ier  po k. lko łygodniowej  chorobie.  Dnia 14. sądzono 
z t  niebezpieczeństwo minę ło,  ale r ecy d iwa  nastąpi ła i wszystkie usi ło­
wania były p rozne,  ku ocaleniu jego życia.  Aż do ostatniej chwili miał 
p rzytomność.  Umierał  bardzo  niechętnie i mówił  po kilka razy do leka­
rza swego :  mój p rzyjacie lu ,  zachowaj  mnie przy  życ iu,  mam przek ona­
nie,  iz mogę się stać pożytecznym,  bo przyszłość nadchodzi .

— A u g s b .  G a z e t a  pisze z Paryża :  tajne towarzys twa  wcale nie 
są zdeorgamzowane.  Nigdy niemi niebyły.  Mogę panu za ręczyć,  że 
demagogiczne towarzystwa istną,  ze mają wspólną kasę,  że każdV czło­
nek składa pieniądze do mej miesięcznie,  począwszy od jedne <o sous 
w towarzystwach biednych,  do 2 i 3 fr. w towarzys twach  bogat szych

, ~  dzisiejszej no ty  zamieszczonej  w M o n i t o r z e  niewidać,  czyli 
rząd francuski zamierza wspólnie działać z angielskim, czyli też z wła­
snego natchnienia albo na wniosek dy w anu  swą flotę wysłał  na w o d y  le- 
wanckie.  Co  do pierwszej  kwestyi ,  rzecz długo jeszcze będzie w taje­
mnicy tymczasem o pewuych  zamiarach już teraz można się domyślać 
z a r tyku łów zamieszczanych w P a y s ,  w których się rozw od zą  nad sp ra­
wą turecką i inl erweucyą angielską. O rg an  ten r ządowy przypuszcza 
podobieństwo,  ze flota angielska opuściła Maltę,  choć o tern memasz urzę­
dowej  wiadomości i polem mówi,  co nas tępu je:  ztąd g łówny fakt w y n i ­
ka,  a mianowicie,  że w danych okolicznościach Anglia i Turc ya  w p o ­
rozumieniu działają. Tureck ie  ministerstwo pod p ew n ym  względem p o ­
stawiło się pod protektorat  dyplomacy i  angielskiej i protektoratu tego 
mu nieodmówiono.  Niek tó rzy ludzie upatrują w tern groźne wypadki  
my  zaś przeciwnie widzimy w tern rękojmią ut rzymania pokoju i zgod ne­
go załatwienia tej sprawy,  ( id y b y  T ur c ya  stała opuszczona ,  bez  siły i 
przeciwwagi,  pos tawiona na łup chciwości,  gd y b y  jej nikt niebrouił ,  gdy-  
b y  prawami jej nikt się nieopiekował ,  natenczas możnaby  się  obawiać
0 przedsięwzięcia przemocy,  k tóreby zepsuć mogły europejską r ó w n o ­
wagę. Ale r zeczy inaczej się m a j ą . . . .  Funkt  oparcia,  który T u r c y a  
znalazła w angielskiej interweucyi ,  jest dosyć silną przeciwwagą przeciw 
sile zkąd mąd parcie wywierającej .  Anglia atoli pragnie pokoju i jasną jest 
rzeczą dla wszystkich bezs tronnych ,  którzy pragną,  aby rzecz tę za ła­
twiono na drodze układów i a by  wszystkie t rudności  się rozwiązały za 
pomocą  ś rodków dyp lomatycznych  Angielska dyplouiacya zwykle prze 
zorna pomyślała sobie ,  że flota na podoręczu t r zymana więcej nada wagi 
swej  interweucyi .  I ak ie  jest położenie sprawy',  skoro się z zimną krwią
1 według prawdz iwego położenia s tanu rzeczy nad nią zastanowimy.  G dy  
lak jawnie F a y s  pochwala  interwencyą angielską,  zdaje się równocze­
śnie prawdziwe czy też domniemane p lany  Rosyi potępiać,  mówiąc:  Ro-  
sya tak d o b r z e ,  jak i inne mocarstwa,  pojmuje ,  że podział  Turcy i  po 
ciągnąłby za sobą zmianę europejskiej  równowagi  ś ród niebezpieczeństw 
i poruszeń i dla tego równie jak inne wielkie mocarstwa nie jest skłouuą 
stawić na kartę pokój  świata i przyszłość społeczeństwa.  C o  się tyczy 
drugiej kwestyi ,  czyli rząd nasz flotę z T u lo no  z własnego-natchnienia 
lub na żądanie por ty  wysła ł ,  to według najnowszych douiesień dzienni­
ków marsyl i j-kich,  czerpiących wiadomości  z listów które tam okrętem 
angielskim »Caradoc« z Kons tantynopola  z d. 8. Marca nadeszły,  r o z ­
wiązać można w duchu wypadków,  to jest,  admirał  Menży ków  doręczył  
dyw ano wi  wGym dniu ultimatum, które zdawało  się ostatniemu tak prze-  
sadzonem,  iż go przyjąć niemógł i równocześnie przez  wielkiego wezyra 
wniósł o pomoc Francyi  i Anglii.

(D okończenie koresp. % P aryża  a; 12. b. m .)  — Cichość depar tamen-
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t owa p rze rwaną zoslała manifestacją r epublikańską zrobioną w Puisser- 
guier  pod Montpel l ier ,  z ok az j i  jednego pogrzebu.  Rząd nakazał  liczne 
aresztowania,  lękając się podniesienia śmiałości okol icj ,  znanej ze s w e ­
go ducha republikańskiego.  Legi t jmiści  robią ciągłe manifestacje z p o ­
wodu  odmawiania przjs i ęgi  W  t j c h  dniach prefekt nanlejski  musiał 
rozwiązać radę municypalną w Carq ue feu ,  której cz łonkowie albo od­
mawiali  przjs i ęgi ,  albo się nie schodzili.  Manifes tacje te bardzo amba- 
rasują rząd i przeszkadzają mu w adminis t racj i  miejscowej.  Gran ie r  de 
Cassagnac w C  o u s  ti t u t i o n  u e  I u i de la Guer roniere w l e  P a y s ,  wy- 
stąpili z tego po w o d u  przeciw rojal istoin,  uważając Burbon ów  za Sezo-  
s t r j s o w ą  mumią,  niezdolną do kierowania dzisiejszemi społecznościami,  
L’A s s e m b l e  Ń a t i o n a l e  wnosi z a r tykułów pisanjch  cesarskich,  że 
rząd wjs t ąp i  wkró tce  z ostrzejszemi środkami przeciw rojaliślom.

Margrabia de Moust ier  zastąpi barona de Varennes ,  ambasadora 
w  Berl inie,  mianowanego  n iedawno senatorem.  Baron de Varennes z o ­
stał m ia n o w a n j  senatorem dla t ego,  ze rząd b j ł  z niego niekontent .  Pan 
de L ac o u r ,  de Lavalel le,  lord S tra t ford Redcliffe i lord C o w l e j  często 
się z sobą widują czy to w T u l i e r j a c h ,  c z j  u pana Drobin  de Lhuys 
i ambasadzie angielskiej. T i m e s  i M o r n i n g  C h r o n i c i e  zmieni ł j  t ro­
chę swe opinie i więcej  zaczynają przemawiać za u t rz jm an ie m Tu rc j i ,  
w  obawie wojny  powszechnej .  Obawa  w oj n y  powszechnej  t rzyma na 
wo d zy  zarazem F r a n c j ą  i Anglią,  jak Rossyą.  O b u  s t ronom brakuje 
odwagi ,  a sprawa turecka jest taką,  że F r a n c j a  i Anglia powin ny by  
przyjąć s tanowczą pol i tykę,  c z j  to śmiało konserwacyjną ,  czy rozb io ­
rową .  W e d ł u g  T i m e s a ,  wina tego spada na rząd f rancuski ,  k tóry nie- 
chciał się zgodzić temu parę miesięcy na wejście do Dardanel lów,  jak to 
mu proponowała Anglia. Dzisiejszy M o n i t o r  ogłasza adres Londyń-  
czyków do F ra n cu z ów  zapewniający,  że Anglicy niedzielą opinii swych 
dzienników i że nie żywią nienawiści do Fra nc j i .  Adres ten jest wier ­
nym obrazem opinii Anglików. Anglicy, pragnąc u t rzymania pokoju,  
skarżą się publ icznie na język swych  dzienników,  ale mu się prywatnie 
nie dziwią,  bo znają różnicę między rządem angielskim a francuskim. 
Adres Londyriczyków jest d o w o d em ,  że pomimo naj lepszych chęci ,  ści­
sła zgoda między Anglią a F ra n cy ą  jest n i epodobna.  Dzienniki angiel 
skie trudnią się zapowiedzią lorda A b erd ee n ,  że rząd angielski będzie 
poszukiwał  sądownie emigrantów konspirujących,  ale wykazują za ra­
zem niepodobieńs two przedstawienia d o w o d ów  przysięgłym angielskim, 
zwykle  su rowym i wymaga jącym nie porzou  lecz oczywistości .  L’ a m i  
d e  l a  R e l i g i o n  każe niedowierzać poróżnieniu się Koszuta z Mazzinim 
i być p rzygo towanym,  że później  zgodnie wystąpią.  J o u r n a l  d e  
F r a u c f o r t  powstaje jeszcze na Anglią za otwieranie schronienia dla 
emigrantów.  W  N ow ym  Yorku  zimowe sa lony  zadają sobie pytanie:  
have we a Bourbon among us?  ( czy mamy Bourbona u siebie).  Nastą ­
piło to w s k u te k  a r tykułu  ogłoszonego w P u t n a m ’s M o n t h l y ,  według 
którego nowy,  a jak zawsze p rawdz iwy  Ludwik  XVII.  w N ow ym  Yorku  
się znajduje.  P r a w d z iw y  ten Ludwik XVII .  jest dwudz ies tym samo­
zwańcem f rancuskim,  którymi się we Francy i  chyba  staruszki sz lache­
ckie zajmują.

L e  C o u r r i e r  d u  H a v r e  donosi ,  że pan Ernest  Malinowski ,  syn 
posła Malinowskiego zmarłego n iedawno  w Hamburgu ,  znajduje się o b e ­
cnie w Lima ( P e r u )  i że sprawuje obowiązki  inżyniera r ządowego współ  
nie z pp.  Fe rogue t  i Emilem Cheval ier.

Onegda j  od by ł  się w sali Herza koncer t  znanego zaszczytnie w  Pa­
ryżu  Alber ta S o w i ń s k i e g o  Koncer t  t en,  p rzy  p o m o r y  dobry ch  
ar tystów jak pp.  le C i eux ,  L ebouc ,  Lamazon,  Lefort  i pani Gaveaux 
Sabat t ier ,  równie  jak członków towarzystwa chóralnego i szkoły Galin 
Par i s ,  sprowadzi ł  dużo amatorów.  Pan Sowińskj  zachwyca ł ,  jak z w y ­
kle swoim talentem, k tó ry wzmaga się jeszcze i ustala. J e go  gra na f o r ­
tepianie i jego kom po z y cy e ,  mianowicie chór  żniwiarzy i inwokacya,  
wzbudz i ły rzęsiste oklaski.,  Pan Lefor t ,  F ra nc u z ,  śpiewał  po polsku 
pieśń "t rzeciego Maja".  Śp iew ten,  s łyszany  po raz pierwszy przez 
F ran cu zó w  w języku mało znanym w P aryżu ,  ale harmoni jnym i ene r ­
gicznym,  k tóry zwano  dawniej  językiem wy m ow y,  bardzo  się pub l i czno­
ści podobał .

Mtelyia.
B r u k s e l a ,  d. 17. Marca.  —  Izba depu towa ny ch  zatrudniała się 

wczora j  domowemi  i wyłącznie bclgijskiemi przedmiotami,  pomiędzy  
innemi budżet  f inansów uchwali ła.  Sekcye  izby tej zajmują się także 
wciąż roztrząsaniem budżetu.  S e k c j a  centralna ,  której  zbadanie proje­
ktu do p rawa we względzie o rgan izac j i  armii po lecono,  najwięcej  pub l i ­
czność zajmuje.  Nieuchwali ła ona jeszcze nic s tanowczego,  tymczasem 
naprzód  już powiedzieć można ,  że siła wojenna armii przez  nią na 
80,(100 żołnierzy  a podczas poko ju  na 30,000 ustanowioną będzie.  Nie- 
uwzględniono wcale zdania członka j ednego,  k tó ry  u trzymywał ,  że, p o ­
nieważ król  wed ług konstylucyi  jest dowódzcą  naczelnym całej armii, 
przeto też izba nie jest właściwą do uchwalenia pos tanowień tego rodzaju.  
O d w o ły w a n o  się powszechnie na p rzyk ład  Francy i ,  gdzie kon s ty tu c ja  
toż samo opiewa,  a j ednakże władza ustawodawcza ma p rawo  s tanowie­
nia w tym względzie.

B r u k s e l a ,  20. Marca.  — J o u r n a l  d e  B r u x e l l e s  ogłasza dziś 
nas tępujące pismo ojca Lacorda ira :

W y d r u k o w a n o  w Belgii us t ępy z kazania,  które miałem u świętego 
Rocha  i te upowszechniają w Paryżu.  Ustępy te w jakimkolwiek one 
zamiarze ogłoszono,  — są niedokładne ,  przesadzone,  bez związku i nie 
mogą dać wyobrażen ia  tym,  k tó rzy  na tern kazaniu nie byli. W y p i e r a m  
się jego, zastrzegając sobie ogłosić to co powiedziałem,  skoro  uważać 
będę  za stosowne.  Ogłoszono też w pismach belgijskich pismo, które mi 
przypi sują ,  i k tóre się odnosi  do p rześladowania,  jakiego miałem doznać 
w  skutek mego kazania.  List  ten nie jest przezemnie napisany, od p o ­
czątku do końca jest wzorem śmieszności.  W  żadnym czasie niedozua- 
łem od rządu prześladowania.  Opuśc i łem Fra nc y ą ,  wracałem do niej, 
kiedy mnie się podobało ;  miewam kazania,  kiedy chcę i milczę,  kiedy 
mnie się podoba.  Niemam po w o d u  żalić się na rząd lub na kogokolwiek 
i b y ło by  niesprawiedl iwością,  g dy b y m  siebie wystawiał  lub  pozwoli ł  w y ­

stawiać,  jako ofiarę. J e s tem bratem k laszto rnym,  który opowiada ewa-  
nielią z p rzekonaniem i niepodległością,  tak jak to na mój stan przystoi ,  
a kto mnie słyszał  lub przeczyta,  za pew ne weź tn i em ni ews wo jąo br on ę  j a ­
kobym przez cale swe życie innym się pokazywał .  ( O b s e r v a t e u r  d o ­
nosi z Pa ryża ,  że starano się nakłonić ojca Lacorda ira do odwołania swe'j 
mowy. )

Anglia .
L o n d y n ,  18 Marca.  —  S łychać,  że Disraeli p rzywódz two  nad  

s tronnic twem D er b y  złożył.
—  Uniwersy te t  londyński  wysłał  znów onegdaj depulacyą do lorda 

Aberdeen  z prośbą o r ep rez en t ac j ą  w parlamencie.  Lord Aberdeen o d ­
powiedzia ł  jej równie grzecznie,  jak lord Jo hn  Russel  i lo rd  Derby,  
ob iecu jąc ,  iż rzecz tę weźmie pod rozwagę

—  IN a posiedzeniu izby niższej dnia 17. t. m. uczynił  de Lacy Evans 
wzmiankę o j ednym z nowszych p rocesów kryminalnych przed sądem 
przysięgłych w Middlesex. Niejaka Mary Hill,  która pewnemu gent le­
manowi  na ulicy zegarek ukradła,  została w skutek zeznania sługi poli­
cyjnego,  że z bandą złodziejów w związkach stoi ,  na 7 lat por tacyi  
skazaną.  W  uniesieniu z powodu  wyrok u  tak surowego nazwała poli­
c j a n ta  »świntuchem, krzywoprzysięstwa się dopuszczającym," poczem sę­
dzia doda tkowo wyrok  jej transpor lacyi  na 10 lat zmieuił. Czy  sek re ­
tarz stanu spraw wewnęt rznych takie wyko ny wan ie  władzy  sędziowskiej  
za p rawne  u w a ż a ? —  Palmerston rekapi tuluje p rzypadek ów w sposób 
uszczypl iwy.  Mary Hill należy do ow y ch  młodych i pięknych dam, 
które z tego rzemiosło robią ,  iż s tarych i młodych gent lemenów podczas 
zmroku nocnego na ulicy zaczepiają,  takowych w samotne okolice pro 
wadzą,  gdzie ich nie z cnoty ale z zegarka,  łańcuszka lub kieski ogałacają. 
Polem wyskaku ją  z ukrycia wspólnicy owej  damy, jeden nazywa się 
obrażonym małżonkiem,  drugi bratem lej piękności ,  i gent leman kon- 
tent jest,  że z cnotą i całą skórą uciekł.  Sędziemu służy p rawo  obos t rz e ­
nia w y rok u  za obrażenie sądu,  ale on korzystał  z tego jedynie chwilowo 
dla nastraszenia innych panienek a la Hill ,  gdyż sekretarza stanu zawia­
domił ,  że wyrok  p ie rwotny  na siedtn lat w swej mocy pozostaje.— Na­
pier  wnosi ,  aby przedłożono akta wszelkie dotyczące procesu Sixmile 
Bridge.  Ponieważ wnioskujący w czasie rozruchu  owego  p rzy  w y b o ­
r a c h , k tó ry spow odował  p roces ,  by ł  właśnie a t toney  generale dla lr-  
l andy i ,  przeto za powinność sobie poczy tuje ,  dać objaśnienie dok ładne 
tego zdarzenia;  p rzy  tein obwinia rząd o be cn y  o stronniczość krzyczącą 
dla f rakcyi  katolickiej ,  gdyż proces wytoczony  w Sixmile Bridge 
umorzy ł ;  z żołnierzami zaś,  których z po w od u  sumiennego wyko-  
uauia obowiązku zaskarżono,  obchodzono  się z surowością dopóki  
wyrok  uwalniający sądu przysięgłych niezapadł.  P o  dość długiej dysku-  
syi uakoniec wniosek ten po twierdzono.

D a i l y  N e w s  karci dzisiaj niepoślednio Palmerslona za to, iż się 
wczoraj  wieczorem pon iżył ,  odgrywając  rolę trefnisia w izbie. C h o ­
dzi ło tam o ważne pytanie  prawnicze a nie o osobę dziewki u l i czue j ; 
niegodną zatem by ło  rzeczą dla tego starego pana,  iż uwagę izby d o w c i ­
pami jałowemi od głównej rzeczy starał się odciągnąć.  Wsze lkiej  sztuce 
dyplomatyczne j  lorda szlachetnego nieudało się p rawd y  zasłonić,  że sę­
dzia Adams p rawa swoje p r ze k ro cz y ł , i wyrok  swój  samowolny cofnąć 
był  p rzymuszony.  Z powo du  obrazy  sądu możua j edynie karę po l i cyj ­
ną wymierzyć (aż do 3  miesięcy więzienia)  ale nie t r anspor towanie ua 
t r zy  lata.

—  Wiadomości  z Przylądka dochodzą do dnia 4. Lutego.  G u b e r ­
nator  przed tygodniem opuścił  Grahams T o w n ,  jak powiada ją ,  w zamia­
rze rozmówienia się z naczelnikami w przyjaźni  zostającemi względem 
zawarcia pokoju.  Dnia 1. Lutego zwołano  kolegium oficerów w Grahams 
T o w n ,  dla wyśledzenia wszelkich pretensyi  długu lub wynagrodzeń ,  j a ­
kie wojna z Kaframi spowodowała .  — Komisarze cywilni w Uitenhage 
odebral i  doniesienie,  że oddział  Kafrów liczący do 100 ludzi okolicę 
Zo urbe rg  niepokoi.  Po l icya  i dzierżawcy byli  gotowi go zaczepić.  N a ­
czelnik Moshesh kazał n iedawno burzyciela  jednego skarać i siedmiu lu­
dzi jego stracić,  za to iż kilku dzierżawców kolouii  złupili.

Wiochy.
T u r y n ,  d. 15. Marca.  — Z listu jednego w Medyolanie pisanego 

dowiadu jemy się, że władza miejska otrzymała rozkaz od komendy  w oj ­
skowej ,  aby twierdzę dla 4000 żołnierzy a warownią przy Porta Tosa 
dla 800 żołnierzy w żywność  zaopatrzyła.  O p ró cz  łańcucha wojsko­
wego wzdłuż granicy tessynskiej  wyciągnionego dwa obozy  założone 
być mają,  jeden pod Varese ,  drugi bliżej granicy piemonckiej  aniżeli 
tessynskiej.  Słychać że jenerał  Giulay główną kwaterę swoję do Varese 
przeniesie.  Depu tacye owa,  zamierzająca udać się z adresem do cesa­
rza do Wiedn ia ,  jest nader  liczną i mieści w sobie osoby  najznakomitsze 
królestwa lombardsko-weneck iego:  arcybiskupa z Medyolanu,  biskupów 
z C o m o  i Pavii ,  assesorów municypalnych,  cz łonków kongregacyi  p r o ­
w in c j ona lny ch  i izb handlowych.  Być może ,  iż w Wied n iu  zaręczenie 
poddan ia  się, jakie deputacya ma wyrazić,  mało wiary znajdzie i nic ua 
korzyść Lombardy i  nieszczęśliwej nieuzyska.  I stotne usposobienie na ­
rod owe  pomiędzy wszełkiemi warstwami Lombardyi  nigdy n iebyło jedno-  
myślniej szem, jak po niesłychanych postanowieniach od dnia 6. Lutego.

W e d ł u g  listów z F lo rency i  z 9. Marca proces Guerazzego znów od ­
roczono dla choroby  oskarzouego Monlazio.

Koresponden t  rzymski  gazety T i m e s  zwraca na no w o  uwagę na to, 
jak pożądaną jest rzeczą,  mieć r eprezentanta dyp lomatycznego Anglii 
w Rzymie.  " G d y b y ś m y  tu mieli,  — mówi on —  zastępcę s tosownego 
kraju naszego,  mógłby tenże niezawodnie cierpkość pomiędzy rządami 
o byd w om a panującą w wysokim stopniu złagodzić,  i r zeczy rozmaite,  
które teraz przez osoby  nieświadome lub nierozsądne błęduie wys ta ­
wiane i następnie mylnie po jmowane  byw ają ,  w świetle ich prawdziwem 
przedstawić." — Ze względu na wzmiankowaną powielekroć sprawę An­
glika Mur raya pisze tenże sam korespondent :  »jego świątobl iwość wie 
bardzo  dobrze ,  jak wielką war tość do opinii publiczuej  p rzy  wiązujemy, 
k iedy  bowiem n iedawno  Anglik pewien za Mur rayem się stawiał ,  papież 
odpowiedz ia ł :  »«niepodobną mi jest rzeczą,  teraz go ułaskawić,  gdyż
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p r z y j a c i e l e  t y c h ,  k t ó r z y  na  m o c y  t e g o ż  s a m e g o  w y r o k u  s ą d o w e g o  s t ra  
c e n i  z o s t a l i ,  j a k o t e ż  l u d  w  o g ó l n o ś c i  w i e l c e  b y  się  o b u r z y l i ,  g d y b y m  go 
w  t ak  k r ó t k i m  c za s ie  p o  t er n,  k i e d y  o w i  inni  ś m i e r ó  pon ie ś l i ,  na  w o l n o ś ć  
c h c i a ł  w y p u ś c i e .  A l e  j a k  t y l k o  się u c z u c i e  t o  u s p o k o i ,  m a  b y ć  z k ra ju  
w y d a l o n y . *  P ó ź n i e j  d o d a ł  j e s z c z e  P i u s  IX. :  » » m ó w i c i e t a k  w i e le  o  w p ł y ­
w i e ,  j ak i  o p i n i a  p u b l i c z n a  n a  w s z y s t k i e  c z y n n o ś c i  w a s z e  w y w i e r a ,  z a p e  
w n e  t eż  w i ę c  u c z u c i a  m o j e  p o j m i e c i e . «« —  W e d ł u g  t u r y n s k i e g o  P a r l a -  
m e n t o  w  N e a p o l u  i P a l e r m o  z n ó w  a r e s z t o w a n i a  l i c z ne  n a s t ą p i ł y .

—  W e d ł u g  d z i e n n i k a  A r m e n i a  p o s t a n o w i ł  g a b i n e t  s a r d y ń s k i ,  
p r z e s ł a ć  n o t ę  d o  r z ą d u  a u s t r y a c k i e g o , w k t ó r e j  g r o z i  o d w e t e m ,  ' j eż e l i  
z n i e s i o n ą  n i e b ę d z i e  s e k w e s l r a c y a  d ó b r  w y c h o d ź c ó w  t a k i c h ,  k t ó r z y  są 
z a r a z e m  o b y w a t e l a m i  s a r d y ń s k i m i .

, —  G i o r n a l e  d i  R u i n a  z P2. M a r c a  z a m i e s z c z a  t re ś ć  a l l o k u c y i  p a ­
p i e ż a  m i a n e j  d n i a  12 M a r c a  w  k o n s y s t o r z u  p u b l i c z n y m .  O z n a j m i a  w  niej  
p r z y w r ó c e n i e  h i e r a r c h i i  k a t o l i ck i e j  w  H o l a n d y i  z s to l ic a mi  b i s k u p i e m i  
w  U t r e c h c i e  ( m a t r o p o l i a ) ,  H a a r l e m ,  B o i s  le  D u e ,  B r e d a  i B o e r e m o n d e .

Szwaięarya.
i  r a n k f .  P o s l z e i t u n g  z a m i e ś c i ł a  z n a d  A a r  p o d  d n i e m  17. t. m. 

k o r e s p o n d e n c j ą  n a s t ę p u j ą c ą :  P o d a j ą c  d o  w i a d o m o ś c i  p u b l i c z n e j  w i a d o ­
m o ś ć  n a s t ę p u j ą c ą ,  o ś w i a d c z y ć  p o w i n n i ś m y ,  iż za  p r a w d z i w o ś ć  j e j  r ę c z y ć  
n i e m o z e m y .  P o w i a d a j ą ,  z e  r a d a  f e d e r a c y j n a  w  t e r a ź n i e j s z e m  z a k ł ó c e ­
n i u  z  A u s t r y ą  c h w y c i  s ię  w y b i e g u  t eg o,  iż t e g o r o c z n e  ć w i c z e n i a  w o j s k a  
s z w a j c a r s k i e g o ,  s t o s o w n i e  d o  p r z e p i s ó w  k i lka  m i e s i ę c y  t r w a j ą c e ,  d o  k a n ­
t o n u  t e s s y n s k i e g o  p r z e n i e s i e ,  t r z e z  to  u c z y n i  n a p r z ó d  z a d o s y ć  w o ł a ­
n i u  o  o b s a  z e n i e  k a n i o n u  z a g r o ż o n e g o ,  a z  drugie ' j  s t r o n y  b ę d z i e  t a k ż e  
u w z g  ę< m o n ą  o s z c z ę d n o ś ć  l u d u  s z w a j c a r s k i e g o ,  k t ó r e m u  k o sz t a  u t r z y ­
m y w a n i a  k o r p u s ó w  o b s e r w a c y j n y c h  n i e p r z y j e m n o ś ć  s p r a w i a j ą .  Z r o ­
b i o n o  u w a g ę ,  ze  p r z y  u s t a n o w i o n y c h  ć w i c z e n i a c h  n a d  d r o g ą  k r z y ż o ­
w ą  t r z e c i e m u  c zy l i  n a j m ł o d s z e m u  b r y g a d y e r o w i  o d d z i a ł u  b r o n i  n a j w a ­
ż n i e j s z e j  p o w i e r z o n e  z o s t a ł y .  B r y g a d ą  tą p o ł ą c z o n ą  d o w o d z i  b o w i e m  
z n a n y  z w y p r a w  w o j e n n y c h  w  A f r y c e  o f i c e r  legi i  c u d z o z i e m s k i e j ,  p u ł ­
k o w n i k  M e y e r  z  S o l o t h u r n .

o  lustry a.
W i e d e ń ,  18. M a r c a .  —  Z  l i s tó w k u p i e c k i c h d o w i a d u j e u i y  s i ę t u t a j ,  źe  

K o s z u l  w  L o n d y n i e  z a c h o r o w a ł .  L u b o  a g i t a t o r  t en  n i e  l e ż y  w c i ą ż  w  ł ó ­
ż k u ,  to  j e d n a k  p e w n a  o s o b a  w i a r o g o d n a  z o r s z a k u  j e g o  z a r ę c z a ,  ż e  d o ­
l e g l i w o ś c i  j e g o  ż o ł ą d k a  d o s z ł y  j u ż  p r a w i e  d o  n a j w y ż s z e g o  s t o ­
p n i a ,  k t ó r e  l e k a r z e  za  n i e b e z p i e c z n e  u w a ż a j ą ,  a  za  p r z y c z y n ę  c h o r o b y  
w p ł y w  k l i m a t u  p o d a j ą .  C z ę s t o  K o s z u t  p r z e z  c a ł y  t y d z i e ń  ł ó ż k a  n i e o p u -  
s z c z a ,  p o l e m  d o z n a j e  w p r a w d z i e  c o k o l w i e k  u l gi ,  a le  z a w s z e  n a  c z a s  nie 
d ł u g i ,  z n ó w  s y m p t o m a  w r a c a j ą .

—  W e d ł u g  d o n i e s i e ń  z M e d y o l a n u  r z ą d p i e m o n c k i  n a k a z a ł  d o k ł a ­
d n i e  p r z e s z u k a ć  b o r y  l e ż ą c e  n a d  g r a n i c ą  a u s t r y a c k ą ,  p r z y  c z e m  z n a l e  
z i o n o  3 0 0 0  b r o n i  p a l n e j  i i n n e j ,  k t ó r ą  w y c h o d ź c y  p o  r o z m a i t y c h  k r y j ó ­
w k a c h  u mie śc i l i .  J '

—  N a  b u d o w ę  k o ś c i o ł a  w W i e d n i u  z ł o ż o n o  w e d l e  w y k a z u  w  G a z  
w i e d e ń s k i e j  u m i e s z c z o n e g o  n a  n o w o  12 , 33 4 zł r .  11 d u k a t ,  i td . ,  c o  u c z y n i  
r a z e m  z d a w n i e j  z e b r a n e m i  s k ł a d k a m i  4 1 5 , 4 3 5  z ł r  1 4 2  d u k .  5  n a p o l e o n -  
d o r ó w  i td.  K a s a  d o m e s t y k a l n a  s t a n ó w  S l y r y i  p r z e z n a c z y ł a  n a  t e n  s a m 
ce l  1 0 , 00 0  złr .  w  5  r a t a c h  r o c z n y c h  w y p ł a c a l n y c h .  Fz i n .  hr .  K h e v e u h u L  
l e r  w i e l k i  p r z e o r  z a k o n u  św .  J a n a  p r z e z n a c z y ł  100 0 zł r .  n a  c o r o c z n e  j a ł ­
m u ż n y  w  d n i u  12.  M a r c a ,  k s i ą ż ę  W a z a  n a  t ak iż  cel  p r z e z n a c z y ł  1 50 0  złr .

—  K o r .  a u  s t  r y  a c k a p i s z e : " N i e  t y l k o  w y ż s z e  m o r a l n e  s t a n o w i ­
s k o ,  z  k t ó r e g o  o c e n i a ć  n a l e ż y  w s z y s t k i e  c z y n n o ś c i  m i ę d z y n a r o d o w e ,  a le  
n a w e t  w s p ó l n y  i n t e r e s  n a k a z u j e  r z ą d o m  z o s t a j ą c y m  w  p r z y j a c i e l s k i c h  n a ­
w z a j e m  s t o s u n k a c h ,  w s p ó l n e  p r z e d s i ę b r a ć  ś r o d k i ,  a b y  z b r o d n i e  p o p e ł ­
n i o n e  p r z e c i w  b e z p i e c z e ń s t w u  s p r z y m i e r z o n e g o  p a ń s t w a ,  p o d p a d a ł y  d o ­
s t a t e c z n y m  p r a w o m  k a r n y m  i n n e g o  k r a j u .  P o d o b n e  k a r n e  p r z e p i s y  o d ­
p o w i a d a j ą  d u c h o w i  s p r a w i e d l i w o ś c i ,  m o r a l n o ś c i  i w z r a s t a j ą c e j  o ś w i a t y ,  
k t ó r a  b a r d z i e j  d o  s i e b i e  z b l i ż y ł a  s t o s u n k i  w s z y s t k i c h  k r a j ó w ,  a niże l i  k i e d y ’ 
k o l w i e k  p r z e d t e m .  R z e c z y w i ś c i e  w n a r o d a c h ,  k t ó r e  j u ż  p o d o b n e  p o ­
s t a n o w i e n i a  p r z y j ę ł y  d o  s w o i c h  k o d e k s ó w  k a r n y c h ,  i d e a  i u c z u c i e  p r a w a  
n a r o d o w  w y ż e j  p o s u n i ę t e m i  z o s t a ł y ,  a niże l i  t a m ,  gdz ie  t a k o w a  w z a j e m n o ś ć  
w y ł ą c z o n ą  j es t  j e s z c z e .  A u s t r y a c k a  k s i ęga  p r a w a  k a r n e g o  p r z e j r z a n a  ( o b ­
w i e s z c z o n a  n a j w .  p a t e n t e m  z  d.  2 7 .  M a j a  1 8 5 2 )  s t a n o w i  w  §. 6 6  w y r a ­
ź n i e ,  ż e  z b r o d n i a  n a r u s z e n i a  p u b l i c z n e j  s p o k o j u o ś c i  p r z e z  p o d b u r z a n i e  d o  
p o g a r d y  i n i e n a w i ś c i  k u  g ł o w i e  p a n u j ą c e j  l u b  u s t a w i e  k r a j o w e j ,  p r z e z  
p o d ż e g a n i e  d o  n i e p o s ł u s z e ń s t w a  l u b  b u n t u  p r z e c i w  p r a w o m ,  t u d z i e ż  i n n e  
d o  t e g o  r z ę d u  n a l e ż ą c e  c z y n n o ś c i ,  m ó g ą  b y ć  r ó w n i e ż  p o p e ł n i o n e  w z g l ę ­
d e m  o b c e g o  p a ń s t w a  l u b  j e g o  p a n u j ą c e g o ,  o  i le p r a w a  t e g o  k r a j u  l u b  
s z c z e g ó l n e  t r a k t a t y  z a r ę c z a j ą  w z a j e m n o ś ć  i w  c e s a r s t w i e  a u s t r y a c k i e m  
p r a w n i e  o b w i e s z c z o n e m i  są.  K a r a  tej  z b r o d n i  j e s t  c i ę żk i e  w i ę z i e n i e  o d  
r o k u  d o  p i ę c i u  lat  R ó w n y  w y m i a r  k a r y  u s t a n o w i o n y  j e s t  n a  t ęż  z b r o ­
d n i ę ,  j eż e l i  p o p e ł n i o n ą  b y ł a  w z g l ę d e m  A u s t r y i .  P r z e p i s y  p o w y ż s z e  są 
w y s t a r c z a j ą c e ,  i p r z e d s t a w i a j ą  o b c y m  p a ń s t w o m ,  o  i le l a k o w e  z a s a d ę  
w z a j e m n o ś c i  p r z y j ę ł y ,  z u p e ł n i e  d o s t a t e c z n ą  g w a r a n c y ę .  T a k  p o s t ę p u j e  
p r a w y  r z ą d  p o j m u j ą c y  o b o w i ą z k i  p r a w a  n a r o d ó w ,  w  k t ó r e g o  o c z a c h  p r z y ­
j a c i e l s k i e  s t o s u n k i  d o  i n n y c h  p a ń s t w  m a j ą  w i ę c e j  w a r t o ś c i  i z n a c z e n i a ,  
a n i że l i  o w e  o g ó l n e  z a p e w n i e n i a  o  d o b r e m  p o r o z u m i e n i u ,  k t ó r e  j a k o  b e z ­
c e n n a  d o k ł a d k a  d o  o z d o b y  z w y k ł y c h  m ó w  t r o n o w y c h  u ż y w a n ą  b y w a  
w  o w y m  k r a j u ,  g d z i e  w ł a ś n i e  p o w y ż e j  w y r a ż o n e  p r a w d y  n ie  są j e s z c z e  
n i e s t e t y  u z n a n e  i u w z g l ę d n i o n e .  Z  p r z y j e m n o ś c i ą  d o w i e d z i e l i ś m y  się,  
ż c  n i e d a w n o  k s i ą ż ę c y  r z ą d  P a n n y  u z n a j ą c  p o t r z e b ę  n i e z a p r z e c z o n ą ,  n i e -  
o n i i e s z k a ł  u z u p e ł n i ć  o d n o s z ą c e  się  tu  k a r n e  p r z e p i s y ,  i n a j s k u t e c z n i e j s z e  
u r z ą d z i ć  ś r o d k i ,  a b y  z a p o b i e g a ć  z e  s w e j  s t r o n y  z a b u r z a n i u  w e w n ę t r z n e j  
s p o k o j n o ś c i  i p o r z ą d k u  w o b c y c h  p a ń s t w a c h  u z n a j ą c y c h  w z a j e m n o ś ć  
i w r a ż e n i e  z a j ś c i a  s u r o w o  j e  ś c i gać  O b y  l o j a l n y  t e n  w y p a d e k  n ie  p o ­
z o s t a ł  b e z  w s z e c h s t r o n n e g o  n a ś l a d o w a n i a ,  a b y  w s p ó l n y m  k i e r u n k i e m  
p r a w o d a w s t w a  p r z e c i w  w s p ó l n y m  d z i a ł a ć  n i e b e z p i e c z e ń s t w o m . . .

—  P u ł k o w n i k  D e  B r u c q  d o w ó d z c a  k o r p u s u  r a k i e t n i k ó w ,  z a m i a n o ­
w a n y  z o s t a ł  i n s p e k t o r e m  a r t y l e r y i  n a  C z e c h y ,  M o r a w ę ,  S z l ą s k  i G a -  
licyę.

—  G a z .  w i e d .  o g ł a s z a :  N a  z a s a d z i e  p r z e p i s ó w  u m o w y  z a w a r t e j  
w  d n .  3 0 .  K w i e t n i a  1 8 5 0  r. m i ę d z y  r z ą d e m  a u s t r y a c k i m  i t o w a r z y s t w e m

k r a k o w s k o  g ó r n o  sz ląs kie j  k o l e i  ż e l a z n e ) ,  n a s t ą p i  w  d.  15. K w i e t n i a  r. b 
t r z e c i e  p u b l i c z n e  l o s o w a n i e  o b l i g a c y i  w  w y d a n y c h  w  m i e i s c e  a k c y i  z a ­
k ł a d o w y c h  t e j ż e  k o l e i ,  a z a r a z  n a s t ę p n i e  c z w a r t e  l o s o w a n i e  a k c y i ' p i e r ­
w s z e ń s t w a  p o m i e n i o n e j  k o l e i ,  w W i e d n i u  w  d o m u  b a n k o w y m  o g o d z .  
10.  p r z e d  p o ł u d n i e m .

—  K o m e n d a  m i e j s k a  w  M e d y o l a n i e  w y d a ł a  r o z p o r z ą d z e n i e  n a s t ę p u ­
j ąc ej  t r e ś c i :  O d  dz iś  d n i a  ( 1 0 .  b.  m . )  u s t a je  o ś w i e t l e n i e  l a t a r n i a m i .  W  r a ­
z ie  j a k i e g o  n a r u s z e n i a  s p o k o j n o ś c i  w  w i e c z ó r  l u b  w n o c y ,  w s z y s t k i e  o- 
k n a  p i e r w s z e g o  p i ę t r a  n a  u l i c a c h  l u b  p l ac a c h  m u sz ą  b y ć  o ś w i e t l o n e  p o d  
o d p o w i e d z i a l n o ś c i ą  w ł a ś c i c i e l i  d o m ó w  i m i e s z k a ń c ó w .  Z a  u s ł y s z e n i e m  
d z i a ł  z  z a m k u  w s z y s t k i e  d o w y  m u s z ą  b y ć  w t en  s p o s ó b  o ś w i e t l o n e  W  r a ­
zie  z a b u r z e ń ,  w ł a ś c i c i e l e  w i n n i  n a t y c h m i a s t  d o m y  z a m y k a ć ,  a k a ż d y  n a ­
t y c h m i a s t  o p u ś c i  u l i c e ,  ż e b y  n ie  b y ł  a r e s z t o w a n y  j a k o  p o d e j r z a n y  o  r o ­
z r u c h .  O d  7. w i e c z o r e m  d o  7. r a n o  n ie  w o l n o  n i k o m u  p o k a z a ć  się  n a  
b a s t y o n a c h  o t a c z a j ą c y c h  m ia s t o ,  ani  p i e s zo ,  ani  k o n n o  l u b  t eż  w  p o w o ­
z i e ,  a  p r z e k r a c z a j ą c y ' ,  b ę d ą  a r e s z t o w a n i  i s u r o w o  k a r an i .

Czarnogóra.
K o r .  a u s t r .  p i s z e  o d  g r a n i c y  c z a r n o g ó r s k i e j  2  M a r c a :  N a  r o z k a z  

p o r t y ,  O m e r  b a s z a  p o l e c i ł  w o j s K o m  s w o i m  c o f n ą ć  s i ę  c i c h a c z e m  o d  g r a ­
n i c y  c z a r n o g ó r s k i e j ,  r o z w i ą z a ł  m i l i e y e  n i e r e g u l a r n e  i m z a m a m i  t y l k o  o b ­
s a d z i ł  t w i e r d z e  z e w n ą t r z  C z a r n o g ó r y .  S e l i m  b e j  z w i n ą ł  o b ó z  p o d  S e o -  
c e  i K a r u g e  w n o c y  z  d n i a  27.  na  28.  L u t e g o ,  i z t a k i m  p o ś p i e c h e m  c o ­
fną ł  się k u  A n l i v a r i ,  ż e  z o s t a w i ł  6  n a m i o t ó w  i z n a c z n ą  c z ę ś ć  w o j e n n y c h  
s p r z ę t ó w .  J a k  O m e r  i R e i s  z w i n ę l i  o b ó z .  to  j e s z c z e  d o t ą d  n i e w i a d o m o ;  
t y l e  t y l k o  s ł y c h a ć ,  źe  b a s z a  c u c z e r s k i  i b ie l ick i  D e r w i c z ,  ( w e d l e  i n n y c h  
A r a b  b a s z a )  p o n i e ś l i  k l ę s k ę  w  G r a h o w i e  i s t r ac i l i  150 l u d z i ,  z k t ó r y c h  
3 5  g ł ó w  p r z y n i e s i o n o  d o  C e t y n i i  K i e d y  się  d o w i e d z i a n o  w  C z a r n o g ó ­
r z e ,  ż e  p o r t a  o t l o m a ń s k a  p r z y j ę ł a  p o ś r e d n i c t w o  A u s t r y i ,  r z ą d  n a k a z a ł  
w e  w s z y s t k i c h  k o ś c i o ł a c h  p o  k r a j u  o d ś p i e w a n i e  « T e  D e u m «  za  z d r o w i e ,  
p o k ó j  i ż y c i e  n a j ł a s k a w s z e g o  c e s a r z a  F r a n c i s z k a  J ó z e f a  1.; w o j s k a  c z a r ­
n o g ó r s k i e  p r z y t o m n e  b y ł y  tej  u r o c z y s t o ś c i  i p r a w i e  b e z  p r z e r w y  d a w a n o  
o gn i a  z  r ę c z n e j  b r o n i ,  d z ia ł  i m o z d z i e r z y .  D n i a  28.  z. m.  g ł ó w n i e  d o  
w o d z ą c y  w o j e w o d a  J er zy ,  w y d a ł  n a s t ę p u j ą c e  o b w i e s z c z e n i e :  1) w s z y ­
s t k o  w o j s k o  m a  b y ć  r o z p u s z c z o n e  i t y l k o  u a  o śr n i o  s t a n o w i s k a c h  r o z s t a ­
w i o n e  b ę d ą  s t r a ż e ,  t a k o w e  z  c z a s e m  z m i e n i a n e  i na  ż o ł d z i e  t r z y m a n e .  
2 )  S z k o d y  w  L i i n n i a n i e ,  M a r t i n i c z u  i L o p o w i e  m a j ą  b y ć  o s z a c o w a n e  
i p o s z k o d o w a n y m  u l ga  j ak  m o ż n a  t y l k o ,  p r z y z n a n a .  3 j  W y k a z  p o l e ­
g ł y c h  w o b r o n i e  o j c z y z n y  s p o r z ą d z o n y m  z o s t a n i e ,  a b y  p o z o s t a ł y m  s i e ­
r o t o m  u d z i e l i ć  p o m o c  4 )  P r z e c i w  P c r o  z B i e l i c y  p r z y w ó d z c y  w o j s k a  
p r z e d s i ę w z i ą ł e m  b ę d z i e  d o c h o d z e n i e  z  p o w o d u  j e g o  p o s t ę p o w a n i a  p o d  
L i m n i a n i ,  g d z i e  się  n i e  p o k a z a ł  j a k  w  d n i u  w a l k i  na  p r z y w ó d z c ę  p r z y ­
stoi .  5 )  R ó w n i e ż  p r z e c i w k o  i n n y m  u r z ę d n i k o m ,  na  k t o ' r ych  p a d a  p o ­
d e j r z e n i e  z d r a d y  o j c z y z n y ,  ś l e d z t w o  z a r z ą d z o n e m  z o s t a j e .  —- M ó w i ą , że  
U m e r  b a s z a  n a ł o ż y ł  na  O s m a n  b a s z ę  1 0 , 00 0 t a l a r ó w  k a r y ,  a l b o w i e m  t e n ­
ż e  z a p e w n i ł  p o r t ę ,  że  z 10 , 000  l u dz i  b ę d z i e  w s t a n i e  z a w o j o w a ć  C z a r  
n o g ó r ę , c o  w o b e c  w y s o k i e j  w a l e c z n o ś c i  C z a r n o g ó r c ó w  t a k  ź le  się  s p r a ­
w d z i ł o .  O s m a n  j es t  B o ś n i a k i e m  n a z w i s k i e m  P a s z y c  i o p r ó c z  d o c h o d ó w  
s w o i c h  z p a s z a l i k u  s k a d a r s k i e g o ,  m a  z n a c z n e  d o b r a  w  B o śn i i .  P a s z y c e  
p o c h o d z ą  ze  s z l a c h e t n e j  k r w i  S ł o w i a n  b o ś n i a c k i c h .

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  24.  M a r c a . —  D o w i a d u j e m y  się  z  p e w n e g o  ź r ó d ł a ,  j a k i m  

s p o s o b e m  w y k r y t o  s p r a w c ó w  k r a d z i e ż y ,  d o k o n a n e j  u  p a n a  N o w a c k i e g o .  
P o s z k o d o w a n y  p.  N o w a c k i  w y z n a c z y ł  5 0 0  lal .  t e m u ,  k t o  w y k r y j e  s p r a ­
w c ó w  i p o w r ó c i  u k r a d z i o n e  l is ty  z a s t a w n e .  B y ł y  ż a n d a r m  N . ., k t ó r y  t u  
z n a  z  d a w n i e j s z y c h  s t o s u n k ó w  u r z ę d o w a n i a  w i e l u  h u l l a i  i u  n i c h  p o s i a d a  
p e w n e  z a u f a n i e ,  p o n i e w a ż  g o  u w a ż a j ą  za  p r z e ś l a d o w a n e g o  p r z e z  w ł a d z ę  
za  z b y t e c z n e  im p o b ł a ż a n i e ,  p o s t a n o w i ł  tą r z e c z ą  c z y n n i e  s ię  z a j ąć  i s p o -  
t k a w s z y  n i e j a k i e g o  m ł y n a r c z y k a  K a r o l a  S o m m e r  j u ż  k i l k a k r o t n i e k a r a n e g o  
z ł o d z i e j a ,  o p o w i a d a ł  m u  o  tej  k r a d z i e ż y  i w r ę c z  m u  p o w i e d z i a ł ,  £e  d o  ni ej  
n a l e ża ł .  S o m m e r  s ą d z ą c ,  źe  w i e  j u ż  o  tern o d  k t ó r e g o  z s p ó l n i k ó w ,  p r z y z n a ł  
się  j e m u ,  ż e  s k r a d z i o n e  l i s ty  z a s t a w n e  są z a k o p a n e  w z ie mi  za  ws ią  G ł ó ­
w n ą ,  b o  n i e w i e d z ą  s p ó l n i c y ,  j a k  s o b i e  z  n i e m i  p o c z ą ć .  N a  t o  ł a t w a  r a d a ,  
o d p o w i e d z i a ł  b y ł y  ż a n d a r m ,  z n a m  s z y p r a  w  k r ó l e s t w i e  p o l s k i e m  o k o ł o  
K o n i n a ,  t e n  w a m  s p i e n i ę ż y  l i s ty  z a s t a w n e ,  b y l e ś c i e  c z ę ś ć  m n i e  i j e m u  
o f i a r o w a l i .  P o d o b a ł o  się  t o  S o m m e r o w i  i n a z a j u t r z  p r z y b y ł  d o  b y ł e g o  
ż a n d a r m a  z  d r u g i m  s p ó l n i k i e m  F o r t a ń s k i m  W s z y s c y  t r ze j  u da l i  się  d o  
G ł ó w n y  na  p o l e ,  w y k o p a l i  p a p i e r y  i r o z ł o ż y l i  j e  n a  k o r z u c h u  F o r t a ń -  
^ k i e go .  Ż a n d a r m  p r z e j r z a ł  j e ,  u ł o ż y ł  z  k u p o n a m i  i p r z y r z e k ł  j e  s p i e n i ę ­
ż y ć  w  s p o s ó b  w y ż e j  p r z y t o c z o n y .  T u  z  r o z m o w y  d o w i e d z i a ł  s i ę ,  ż e  
d o  k r a d z i e ż y  tej  n a l e ż e l i  j e s z c z e  P l e b a ń s k i  i K i r s c h s t e i n  s k l e p o w y ,  m i e ­
s z k a j ą c y  n a  G a r b a r a c h  p o d  z ł o t ą  k u l ą ,  u  k t ó r e g o  n a p r z ó d  p o  k r a d z i e ż y  
s c h o w a l i  l i s ty^ z a s t a w n e .  N a z a j u t r z  u w i a d o m i ł  b y ł y  ż a n d a r m  N.  p a n a  
N o w a c k i e g o ,  ż e  m a  m u  c o ś  w a ż n e g o  d o  p o w i e d z e n i a .  J a k o ż  t en  u d a ł  
się  z  j e d n y m  p r z y j a c i e l e m  d o  N.  i d o w i e d z i a ł  s i ę  o  s w e j  w ł a s n o ś c i .  U w i a ­
d o m i o n o  n a t y c h m i a s t  p.  l a u d r a t a  H i n d e n b u r g a ,  p  N i e d e i  s f e l t e r a  i p r o k u ­
r a t o r a  p.  K n e b e l  o  tern o d k r y c i u .  R z e c z  u ł o ż o n o  i o d d a n o  w y k o n a n i e  
s a m e m u  ż a n d a r m o w i .  N a p i s a n o  list  o d  s z y p r a  z K o n i n a ,  ze  z n a k i e m  p o ­
c z t y  k o n i ń s k i e j ;  w  l i ście  p o c h w a l i ł  s z y p e r  i ch  z a m i a r  i w s k a z a ł  ł a t w o ś ć  
s p i e n i ę ż e n i a  l i s t ó w  z a s t a w n y c h ,  s k o r o  j e  p r z y s z ł ą .  Z ł o d z i e j e  n i e z u p e ł n i e  
z a p e w n e  d o w i e r z a l i  ż a n d a r m o w i ,  b o  t y l k o  5 0 0 0  lal.  w  l is ta ch  z a s t a w n y c h  
p r z y n i e ś l i ,  k t ó r e  o n  o p i e c z ę t o w a w s z y  i d o  n i c h  l ist  d o ł o ż y w s z y ,  k a z a ł  
z ł o d z i e j o m  z a n i e ś ć  n a  p o c z t ę .  U w i a d o m i o n a  p o c z t a  o  t e m  . o d e b r a ł a  l ist  
z  5 0 0 0  tal .  i j e  z a t r z y m a ł a .  Z n ó w  s z y p e r  p i s z e  d r u g i  l i s t ,  że  n a r a z  w s z y ­
s t k ie  l i s ty  z a s t a w n e  c h c e  z m i e n i ć  w W a r s z a w i e  z a  j e d n ą  d r o g ą ,  a t y m ­
c z a s e m  p r z e s y ł a  i m a s y g n a c y ą  na  3 0 0  tal.  d o  p r z y j a c i e l a  s w e g o ’ s z y p r a  
w P o z n a n i u .  S z y p e r  w t a j e m n i c z o n y ,  o ś w i a d c z a ,  w i d z ą c  a s s y g n a c y ą ,  
ze  j e s t  p r a w d z i w ą  i p r o s i  o  m a ł ą  z w ł o k ę ,  b o  n ie  j e s t  p r z y  p i e n i ą d z a c h ,  
o  k t ó r e  z a r a z  się p o s t a r a ,  a  t y m c z a s e m  z a l i c z a  im 15 fal.  n a  p o c z e t  a s y -  
g n a c y i .  O s t r o ż n i  z ł o d z i e j e  o d b i e r a j ą  j e  w p r a w d z i e ,  a le  o ś w i a d c z a j ą ,  ż e  
z  r e s z t ą  l i s t ó w z a s t a w n y c h  s a m i  c h c ą  u d a ć  s i ę  d o  K o n i n a .  W i d a ć ,  że  
n i e  d o w i e r z a l i .  B y ł y  ż a n d a r m  d o w o d z i  i m ,  j a k  r z e c z ą  j es t  n i e b e z p i e ­
c z n ą  p u s z c z a ć  się w  d r o g ę  i b y ć  z r e w i d o w a n y m i  n a  g r a n i c y ,  n a l e ż a ł o b y  
w i ę c  p r z e s ł a ć  d o  K o n i n a  l i s ty  z a s t a w n e  w l i ś c i e ,  u a  k t ó r y m b y  s t a ł  j e d n e -
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go z nich adres poste restante, a teu wziąwszy paszport mógłby się udać 
do  K o n i n a  i tam pokazaw szy  paszport  odebrać  list z poczty. P rzem ó­
wiło to do przekonania złodziei, przyjęli p ro jek t ,  oddali listy zastawne 
żandarm ow i,  a len je w liście bez  deklaracyi zapieczętował. Złodzieje 
zanieśli go na pocztę, która je  z rozporządzenia  prokura to ra  zatrzymała. 
T a k  o deb rano  listy zastawne z łodzie jom , a winow ajców uwięziono.

— Upowszechniła się po mieście wieść o zabójstwie jakiegoś boga­
tego zaganiacza. Pogłoska ta atoli okazuje się p łonną ,  ponieważ do ­
mniemany zaganiacz, był ekonomem w M ro w in ie .  oddalony  przez sw e­
go pana na dniu 7. M arca,  zabrał ze sobą pieniądze, żywność i opuścił 
żonę i dzieci. O d d aw a ł  się przyle'm nałogowi pijaństwa. Będąc chory  
na febrę i nogi, szukał umieszczenia w lazarecie ,  a tymczasem prosił one- 
gdaj wieczorem gospodarza  Radtke w śledziowych budkach pod nr. 20. 
o nocleg. N ieodm ów iono  go i p rzenocow ał  na górze. Z rana wczora 
o godz. 8 zeszedł na dół i prosił o pozw olenie mu pozostania nieco dlu 
żej w izdebce i na to pozw olono. Po niejakim czasie usłyszano dwa sła­
b e  puknięcia ,  ale na nie niezważano. D opiero  w południe zajrzała s łu ­
żąca do izdebki i obaczy ła  obcego człowieka nieżywego. Po obejrzeniu 
pokazało  się, ze się zastrzelił tercerolem. Strzał przeszył piersi.

Przybyli do Poznania dnia 24. Marca.
B A Z A R :  h r .  Ł ą c k i  z S la c h c in a ;  K o czo ro w sk i  z W itn s la w ia .
B U S C H A  H O T E L  R Z Y M S K I :  A n d e rk en  z F r a n k f u r t u ;  W o l f f  z W ie s b a d e n ;  

hr. K d n ig sm a rk  z O le śn ic y ;  Kli tz iog  z K o lsk a ;  B eu e rm an n  i L a n g e  z Kiel.
H O T E L  B A W A R S K I :  R o d e  z H e rn s ta d t ;  G en b a  i P o h l  z G d a ń sk a ;  W o l f f  

z Szczecina
P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M :  N e h r in g  z S o k o ln ik ;  Dobrzyck i  z B ą b l in a ;  W ą -  

g ro w ieck i  z S z c z y tn ik ;  N ic o la i  z Golencina.
H O T E L  D R E Z D E Ń S K I :  T acza n o w sk i  z T a c z a n o w a ;  Hoffmann z S z re m u ;

K r i e g e r  z S tę sz e w a ;  I l i ld e rb ran d  z D a k ó w ; Tem |ie lho ff  z D ą b ró w k i ;  R a -  
doński z S iek ie rek ;  hr .  Bninski  z G le zn a ;  Sczan ieck i  z B r ó d ;  W a l i g ó r s k i  
z B y d g o sz c zy ;  R ed lich  z B lizanowa.

H O T E L  R Z Y M S K I :  Hoffmann z O brzyska .
H O T E L  P A R Y S K I :  M oszczeuski  z W y d z ie r z e w ic ;  B ro d sa c k  z M iłos ław ia ;  

M ęćlew ski  z B ydgoszczy .
H O T E L  B E R L I Ń S K I :  M ic h n ie k o w sk i ; z S l a w o s z y n a ;  P o n ik ie r sk i  z W iś n ie w  a ;  

P n rg e s  z K a r l s b a d u ;  He.inisch z C z y s to cb le b a ; M u l le r  z P i ty .
P O D  T R Z E M A  L I L I A M I :  Św ią tk o w sk i  z Szam o tu ł ;  R o th eu b i icb e r  z K ies trzy-  

n a : M i 'tess tad t  z W e r d u n .
H O T E L  E I C H B O R N A :  Grosshein i  z E l b l ą g a ;  G e o rg e  z L es z n a ;  G oldschm id t  

7, W r o c ł a w i a ;  K a lw er  z F a lk e n b e rg a .
H O T E L  W R O C Ł A W S K I :  S c b w a n d tk e  z K s ią ż a ;  B r a d e l , T e ich m an  z Z dun .
W  m i e s z k a n i u  p r y w a t n e m :  K rzyzańsk i  z B e r l in a ,  ul. be r liuska  nr. 31.

Z A P O Z N A N I E  J A W N E .
M i k o ł a j  W  i ś n i e w s k i ,  by ły  kapitan wojsk 

P olskich ,  syn I g n a c e g o  W i ś n i e w s k i e g o  
dz ierżaw cy  w N i e c h a n o w i e  w  powiecie  tu ­
tejszym zmarłego, p o dobno  poległ w bitwie pod  
M a c i e j e w i c a m i  1794. r. U cz y n io n y  został 
wniosek ku ogłoszeniu go za zmarłego.

W z y w a m y  go więc, jak również nieznanych 
dziedziców i spadkobierców , może po nim po 
zos ta łych, ab y  p rzed  terminem łub w  terminie 
samym

n a  d z i e ń  8. L i p c a  1 8 5 3  r. 
p rzed  Sędzią pow iatowym  D r o s t e  w izbie na 
szej instrukcyjnej odbyć  się mającym zgłosił 
lub  zgłosiły się p iśmiennie, czyli też osobiście, 
w  przeciw nym  bowiem razie on sam ogłoszo­
nym  b ę d z ie 'z a  zmarłego a nieznani jego dzie­
dzice z p retensyam i swemi do jego pozostałości 
w yk luczen i zostaną,

G n iezno ,  dnia 19 Lipca 1852. r.
K r ó l .  S ą d  p o w i a t o w y .  W y d z .  I.

Z pow odu  działów  sukcessyjuych mają być 
sp rzedane w K rólestw ie Polskiem do b ra  S z y ­
m a n o w s k i e ,  składające się;

Y) z  folwarków: S z y m a n ó w ,  E l ż b i e t ó w -  
S k r z e l e w ,  D u n i n o p ó ł ,  D r z e w i c z ,  
O r y s z e w ,  M i e d n i e w i c e ,  K a m i o n k a  
i H i p p o l i t ó w ;

2)  z  ton czynszowych: S z y m a n ó w ,  M a u r y ­
c y  n,  M i e d n i e w i c e ,  D r z e w i c z ,  An  t o ­
il i e w  i N o w a w i e ś ,  i

3)  s  osad:  H e r m a n ó w ,  O r y s z e w  i H o l ­
l a  n d y a.

D o b ra  te o sześć mil od W a r s z a w y ,  o Ł mili 
od  kolei żelaznej W a r s z a w s k o  - W i e d e ń ­
s k i e j  i Ł mili od szosse K a l i s k o - W a r s z a w -  
s k i e  g o  p o ło ż o n e ,  mogą być  korzystn ie nabyte  
czy to ogółem, czy też częściowo kluczami. — 
Ziemia prawie b ez w y ją lk o w o  pszenna ,  a odby t 
p ro d u k tó w  bardzo  ła tw y i ko rzys tny ,  zwłaszcza 
że po łożone w okolicy najbliższej znakomite fa­
b ryk i  cu k ru ,  p rzerab ia ją  rocznie około  500,000 
(250,000 korcy) buraków .

Bliższe w arunk i,  anszlagi i plany złożone są 
u W g o H i p p o l i t a  K o n i a r  w W a r s z a w i e  
przy  ulicy L e s z n o  pod  Nr. 733.,  i mogą być 
żądającym kom m unikow aue za przesłaniem w li­
ście frankowanym  czterech Talarów .

P e ł n o m o c n i k  i A d m i n i s t r a t o r  d ó b r :  
Carl Patzig.

~ O B W I E S Z C Z E N I E .
F o lw ark  Z b r u d z e w o ,  do Kameralii tu te j­

szej należący, p r z y  drodze żwirowej P o z n a ń ­
s k o - K r  o t o s z y  ń s k  i e j  położony  i od leg ły  od 
miasta tutejszego p ó ł ,  a od miasta P o z n a n i a  
5 mil, być ma od Sw. J a n a  r. b. najwięcej da ją­
cemu sp rzedanym , lub  tez na lat 12 w ydzie rża­
wionym.

T y m  końcem  w y zn a cz o n y  termin na d z i e ń  
2. C z e r w c a  r. b. o godzinie lOlej zrana w  sali 
naszej se ssy o n a ln e j , na k tóry  ocho tn ików  kupić 
lub  dzierżawić mających z tem nadmienieniem 
zapraszam y,  że w a r u n k i  lak kupna jakoli też 
dz ierżaw ne, od 15. Maja r. b. począwszy, w b iu ­
rze naszem prze jrzane  być mogą, od  którego 
czasu też w yznaczem y osobę pewną celem oka­
zania pe r tyuency i  fo lw arku  tego na miejscu.

Zresztą nadmieniamy, że ty lko  ten do licyta- 
cyi p rzypuszczony  będz ie ,  k tó ry  jako kupiciel 
T a la rów  6000, a jako dzierżawca T a la ró w  1000 
kaucyi złoży.

S zrem , dnia 12. Marca 1853. r.
M a g i s t r a t .

N o w y  młyn wodnik, o dwóch gankach , p o ­
między P o z n a n i e m  i S w a r z ę  d ze  m położony, 
mam chęć od Sgo W ojciecha r. b. na kilka lat 
wydzierżawić. Chęć dzierżawienia mających u- 
praszamsię osobiście o warunkach u mnie zgłosić.

N ow ym łyn ,  20. Stycznia 1853. K i s s l i n g .

W  korzystnej okolicy ‘ mili od kolei żelaznej 
P o z n a ń s k o  - S t a r g a r d z k i e j ,  w powiecie 
O b o r n i c k i m ,  jest do wydzierżaw ienia  na 6 
lat od I. Kwietnia r. b, począwszy, z wolnej ręki 
40 mórg dobrego  gruntu pszennego sadu i ogro­
dów  w arzyw nych ,  z pomieszkaniem i gospodar­
czymi budynkam i Bliższych wiadomości zasię­
gnąć można w Biórze komissyjnem w P o z n a ­
n i u  na ulicy F ryde rykow sk ie j  Nr. 33.

A n k c y a .
Z polecenia Król. Sądu powiatowego w miej­

scu sp rzedaw ać będę przez publiczną licytacyą 
najwięcej dającemu za gotow ą zapłatę
w środę i czwartek dnia 30. i 31. Marca r. b.
przed południem od -19, i po południu  od A.3. 
p rzy  narożniku ulicy F ry de rykow sk ie j  Nr. 33. 
na parte rze pozostałość po  m a ł ż o n k a c h  
łmforanoli,  składającą się

z inebli mahoniowych,brzozowych, 
jesionow ych i innych,

jako to :  stoły, krzesła, lustra ,  kanapy, komody, 
b iórko, szafy do sukien i do szklą, stół do w y ­
szynku  i k redens,  po rce lanę ,  szk ło ,  bieliznę 
wszelkiego gatunku, odzież męską i damską, ze­
gary, pierścionki,  sprzęty k u chenne ,  dom ow e 
i gospodarcze  ; rozmaite w ina, jako to :  p raw ­
dziwe S z a m p a ń s k i e  W  całych i pól b u ­
telkach, Reńskie, Burgundskie C h a m b e r t i n ,  
Malagę, l’ o r tw ein ,  Chateau Margaux, W ę g ie r ­
skie, Absynt i Arak. W i n a  w ystaw ione  będą 
na sprzedaż 31. t. m. p rzed południem .

Z o b e l ,  sądow y  aukeyonator.

O BW IE SZ C Z E N IE .
P rzy  tutejszej szkole realnej zaw akow ała  p o ­

sada nauczyciela języka francuskiego w w y ż­
szych klassach, z którą także język polski w niż­
szych klassach połączonym być ma. —  Pensya 
etatowa wynosi 300 Tal. z widokiem do n a d ­
zwyczajnego dodatku rocznego 50 Tal. W z y ­
wamy niniejszem kandyda tów  uzdatnionych p o ­
sadę tę przyjąć chcących, aby  przy  złożeniu 
świadectw swego wykształcenia naukow ego i p e ­
dagogicznego jako i swego curriculum vitae do 
nas się zgłosić zechcieli.

K ro to szy n ,  dnia 4. Marca 1853.
K o m i n i s s y a  s z k o l n a .

Nauczyciel do m o w y ,  który  głównie m uzyce 
się poświęcał i gra z wielką biegłością na forte­
p ianie, oprócz tego w kw arte tach z całą preci 
zyą gra na wszystkich rzniętych instrumentach, 
poszukuje  od W ielkie j nocy r b. umieszczenia. 
Bliższej wiadomości dowiedzieć się można listo­
wnie pod adresem : »H. B. M e d z i b o r  w G ó r ­
nym Szląsku, poste restante.

Wszelkie nasiona ,  jakie są ogłoszone 
w rozmaitych wykazach dołączonych  do gazet, 
sp row adzam y z miejsc nam wskazanych sposo­
bem komissyjtiym, tak że każdy chcący skąd- 
kolw iek nasiona sprow adzić,  tylko do nas zg ło­
sić się o to po trzebuje .  —  Zresztą u trzym ujem y

własny zapas nasion na jużyw ańszych  na miejscu 
i sprzedajemy je po cenach jak najtańszych.

W  S t e f a ń s k i  SC. Cp. w Poznaniu 
w B a z a r z e .

K i e d y  t e r a z  w o l n y  c z a s  i d o ­
b r a  d r o g a ,  w k o p a l n i  g i p s u

iv Wapnie potl Mi cynią «
Beri. szefel miałko mielonego gipsu po 
7 Sgr. 6 fen., sprzedaje Dom. W a p n o .

Świeże Holsztyńskie ostrzygi
coty lko  nadeszły. J .  D a r t s c h  w Bazarze.

P r a w d z i w ą  w o d ę  k o t o ń -
s k u  l fabryk pp. F a r i n y  pod N r .42., 
F a r i n y  pod Nr. 4., F a r i n y  naprzeciw 
placu J i i l i c h s k i e g o  i Z a n o l e g o ,  tła 
szeczkę od 5 Sgr. do  20 Sgr. poleca 

M i. M \ S c k n p p i y .

WVN

f
D obroczynnym  M atkom i Gospo­

dyniom  przypom ina p rzy  zbliżają­
cych się ś w i ę t a c h  W ielkięjnocy 
dziatki nasze w domu sierót na Sródce
z prośbą o łaskaw e ofiary na św ię-

cenie X. A. Prusinowski.

S ta n  T erm o m etru  i B a ro m e tru , o ra z  k ie ru n e k  tria tru  
w P o z n a n i u .

S ta n  tcrn ir in ic lru S ta n
j W i a t r

na jn iższy  | na jw yż. '■arometru
14. M arca
15. .
16. -
17. »
18. .
19. .
2q.

— 1 ,5 "  i — 1 ,0 -
— 5 , 0 “ — 2 0 °
— 8 , 0 °  j — 3 ,7  0 

9 , 0 “ — 4 . 0 °
— 8 , 2 °  — 4 6 °  
_  8 , 0  • — 1.0 “
—  7 , 0 0  i  — 3 0 “

27" li. 2‘" 
27" 10, 0 " 
27" 9, 0 " 
27" 7, 2“' 
27" 7, 0'" 
27" 10, 2 " ’ 
27" 11. 0 "

W sc lin d n i .  
W sc h o d n i .  
P ó tn .w sc h .  
P o lu .  vrsch. 
Pńln.  p. vvs. 
P ó ln .  p. ws. 
P ó ln .  p. ws.

Kur s  g i e ł d y  Be r l i ń s k i e j .

D nia  23. M a r c a  1853.
S t o -  | 

p C U

N a  p r .

p a p i e ­
r a m i  .

kurant
g»tu. 
w i zna

Pożyczka rządowa dobrow olna............. 41 — 101ł
dito z roku 1850............ H 102J —
dito z roku 1852.............. 44 103 —

Obligi dhigu ska rb o w eg o ....................... 34 — 93
dito premiów handlu morskiego . . . 149 —
dito Marchii Elektoralnej i Nowej . . 34 — —
dito miasta B e r l in a ............................... 4 t — 1024

Listy zas tawne Marchii Elekt, i Nowej 34 — 100 [
dito Prus Wschodnich  . . . 34 — 964
dito P om orsk ie ..................... 34 — 1004
dito W .  X. Poznańskiego. . 4 — 105
dito W . X . P o z n . ,  n o w e . . 34 98} —

dito S z ląsk ie .......................... 34 — —

dito P ru j  Zachodnich . . . . 34 96}
Bilety rentowe P o zn ań sk ie .................... 4 101} —

Louisdory .................................. .................. — —! 1114
Akcie kolei żelaznej Starog. Poznańsk. 34 92 j


